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Warunki prenumeraty:
W miejscu: rocznie I złr. 20 ct.,
półrocznie...................... 60 ct.
kwartalnie...................... 30 ct.
W miejscu z odsetką do domu 

kwartalnie 35 ct.
Numer j. 'edyńczy 6 ct.

I Na prowincj i rocznic złr. 1'50, 
n półrocznie...................... 80 ct. j
| kwartalnie......................40 ct. I

■ Do Niemiec: rocznie 3 marki. I 
■i Do Francy i: rocznie 6 franków. || 
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Parę słów o anarchistach.
Pełno teraz o nich w gazetach. Telegra­

my dzienników czuć zapachem prochu i dy­
namitu. — Tu znaleziono na ulicy (!) patron, 
tam znaleziono woreczek jakiś, w którym kie­
dyś były patrony; szyby lecą w powietrze, 
stołki i stoły potłuczone „na proszek1*,  całe 
piętra w gruzach, „żadna z osób nie odniosła 
uszkodzenia11, a policya aresztuje i aresztuje 
i jeszcze raz aresztuje...

Mieszczaninowi skóra cierpnie od tych 
wszystkich okropności, które codzień musi 
czytać w swej poobiednej gazecie. Pod wpły­
wem strachu, gotów się djabłu oddać w opiekę, 
byle mu tylko zaręczono, że on sam, że jego 
droga osoba nie wyleci gwałtownie w powie­
trze. Strach ten robi jeszcze jedną wesołą 
przemianę. Oto — na socyalistów zaczynają 
rzucać milszem spojrzeniem... Socyalista, choć 
zapowiada, że całem jego dążeniem jest znieść 
wyzysk, usunąć prywatną własność i pracę 
najemną, zaprowadzić porządek i sprawiedli­
wość społeczną, nie rzuca teraz bomb, tylko 
agituje i organizuje masy wyzyskiwanych.

Znajduje się także wiele ograniczonych 
tchórzów, którzy udają strasznych „rewolu- 
cyonistów" i robią jakby nieme wyrzuty socya- 
listom, że ci nie wychodzą w nocy, choćby 
naprzykład na Wysoki zamek, i nie rzucą bodaj 
garnka prochu na wiwat!

Byłoby to i nieszkodliwe i wyglądałoby 
nieźle...!

Naturalnie dla pięknych oczu tych „nai­
wnych", nie zrobimy niczego, ale sądzimy, 
że nie od rzeczy będzie powiedzieć słów parę 
o „środkach11, jakich używają anarchiści w swej 
walce z dzisiejszem społeczeństwem.

Zasadą prawdziwego anarchizmu jest nie­
ograniczona swoboda jednostki. Każda jedno­
stka jest tak samo dobra jak druga, gdy 
chodzi o tę swobodę. Wszystko, co tę swo­
bodę jednostki krępuje, trzeba usunąć, zni­
szczyć. Nie będziemy się wdawali tutaj 
w dowody, że takiej bezwzględnej swobody 
nigdy nie było, ani nie będzie na świecie, ani 
nawet być nie może; dla każdego socyalisty, 
który walczy z dzisiejszym nieporządkiem, 
z dzisiejszą wojną o nędzny kawał chleba, 
dla socyalisty jest to jasnem, że tylko spól- 
ność, organizacya i harmonijne zgodne dzia­
łanie wszystkich pracujących zapewni ludziom 
większe szczęście na ziemi.

Naprzeciw socyalistycznej organizacyi i 
miłości ludzkiej, naprzeciw połączenia całych 
klas społecznych, występują anarchiści ze 
swoją pyszałkowatą, nadętą wolą „jednostki11, 
nieuznającęj wspólnych, ścisłych interesów 
klasowych. Wedle tej egoistycznej samolubnej 
teoryi, stosują także swoje „środki walki11.

Jeżeli taki anarchista, który coś robi 
tylko dlatego, że jemu się tak podoba, 
jest człowiekiem szlachetnym, tkliwym naboleść 
ludzką, to oczywiście nie będzie on mordo­
wał, lecz będzie pisał dzieła, będzie miał 
mowy agitacyjne, będzie co najwyżej wspierał 
biednych datkami i t. d. Ale co się stanie, 
jeżeli „anarchistą11 nazwie się bezmyślny głu­

piec, albo wprost człowiek o zbrodniczych 
popędach ?

Odpowiedź na to juź dała nam historya 
anarchizmu. Był czas we Francyi i w Hi­
szpanii, (a może i teraz w znacznej mierze tak 
się dzieje), że ogromny procent anarchistów, 
stanowili agenci policyjni, złodzieje, publiczne 
kobiety i t. zw. „alfonsy" tj. utrzymanki 
bogatych starych kobiet...

Zdarzały się w takiem towarzyst—Je 
nieraz bardzo wesołe rzeczy. Kilkakrt cie 
okradano bogatszych nieco anarchistów i oka­
zywało się, że kradzież popełniali ich właśni 
towarzysze. I całkiem naturalnie. Jeden pisał 
dzieła o korzyści kradzieży, drugi to samo 
na nim spróbował... Nie byłoby to zresztą 
jeszcze żadne nieszczęście. Sama zasada tylko 
jest potworną. Taka jednostka „anarchisty­
czna11 wpada np. na myśl, że należy jakiś 
gmach spalić, kogoś tam zamordować, otruć, 
ograbić lub wysadzić w powietrze... I pod­
pala, morduje, rabuje ze spokojnem sercem, 
a najzabawniejszem jest to, że gniewa się 
jeszcze, gdy go powieszą.

Jest to zupełnie to samo, jak gdy poje­
dynczy fabrykant obniża płacę, albo wyrzuca 
robotników na bruk, bo tak się jemu podoba 
i nikt mu nie śmie nic za to powiedzieć!

I co się przy takich „środkach11 naj­
częściej dzieje? Oto, że cierpią na nich wcale 
nie ci, których miał na myśli ów anarchista, 
lecz najniewinniejsi ludzie. Wiadomo że 
w aferach paryskich, o których teraz pełno 
po dziennikach, jedynym człowiekiem, który 
stracił życie, był jakiś niewinny całkiem robo­
tnik, zecer, który przyszedł do restauracyi na 
szklankę piwa.

Anarchizm w tych swoich „środkach11 
jesttem samem, co teraźniejsza dobroczynność, 
filantropia. — Miliony ludzi nie mają chleba, 
nie mają praw politycznych, nie mają wolnego 
czasu do odetchnięcia; podchodzi do nich 
jaka elegancka pani i daje im... jedno ciastko 
na zaspokojenie głodu; setki tysięcy dzieci 
ginie corocznie, z powodu złego odżywiania 
lub złego powietrza, — kilka gąsek robi na to 
zabawę, piknik lub koncert...

Nie potępiamy ich za to wcale, mówimy 
tylko, że nie rozumieją oni wcale o co chodzi 
w dzisiejszem społeczeństwie.

Czyż nie tak samo jest i z anarchistami ? 
Na nędzę, przeciążenie pracy, ciemne warstaty, 
bezprawność itd., co oni mają w odpowiedzi? 
Jeżeli się któremu z nich podoba rzucić bombę 
gdzieś na schodach, to rzuci, albo co naj­
wyżej, okradnie kogo lub okaleczy.

Jest to, to samo co z dobroczynnością. 
Jedni dają na straszne rany, małe śmieszne 
plasterki, drudzy umieją wyrywać się z jakąś 
bombą, która rujnuje stoły i stołki, albo za­
bija niewinnego robotnika.

Najfałszywszem jest dalsze twierdzenie 
anarchistów, że anarchista broni słabych. 
Najpierw anarchista broni tylko swojej wła­
snej zachcianki, (dowodem tego, że rozbijali 
oni w Hiszpani i we Włoszech stowarzyszenia 
„słabych" t. j. robotników), a następnie, 
przy swej metodzie walki, anarchista jest za­
wsze silniejszym. Jeżeli weżmiemy dwóch 

ludzi; jeden z nich spi spokojnie w łóżku, 
drugi zaś podkłada mu chyłkiem bombę na 
schodach, to bezbronnym jest w każdym razie 
śpiący. Może nam kto odpowiedzieć: Ależ 
tamten śpiący mógł przedtem jako minister 
dużo nabroić złego, mógł sprowadzić wiele 
nieszczęść na kraj itd. Wszystko to prawda, 
— ale jeżeli się w taki sposób usunie podo­
bnie szkodliwego człowieka, to nie zapobiegnie 
się takim samym klęskom na przyszłość. I)o 
tego potrzeba czegoś więcej, niż podłożenia 
bomby pod schody... Do tego trzeba orga­
nizacyi, świadomości, wytrwałości i nieustra­
szonej jawnej czynności na wszystkich polach 
walki klasowej.

Tego panowie „anarohizujący" nie potrafią. 
Za wielko armią robotniczą, wywalcza­

jącą nowy lepszy ład na świecie, dającą wy­
dziedziczonym nową moralność, prawa ludzkie, 
wytwarzającą nowe potężne życie w świecie 
roboczych mas, i budującą podwaliny brater­
stwa i równości ludzkiej, skaczą anarchiści 
jak ciury obozowe „na pojedynkę11, i robią 
żakowskie grymasy, gdy się na nich patrzy 
z lekceważeniem.

Sprawozdanie kasy chorych miasta 
Lwowa.

Zarząd miejskiej kasy chorych ogłosił 
przy sposobności odbytego w końcu zes&łego 
miesiąca, walnego zgromadzenia, sprawozdanie 
za rok 1891.

Jak we wszystkich sprawozdaniach kas 
chorych, tak i w tern zajmują pierwsze miejsce 
skargi na pracodawców, skargi pochodzące ze 
strony ich własnych kolegów, którzy kieru­
jąc kasą chorych, nie mogą sobie z nimi dać 
rady i nie mogą ich nakłonić, ażeby zebrany 
od robotników grosz, jako też i cześć na nich 
przypadającą oddali kasie chorych. Skarżąc 
się na brak zrozumienia zadania kasy, pisze 
sprawozdanie „a przytem brak poczucia 
obowiązków obywatelskich włożonych 
przez ustawę na pracodawców, powoduje, 
że kasa chorych nie rozwinęła swej działal­
ności do tego stopnia i t. d.“

Następnie „słabą stroną, kulą u nogi kasy 
jest zatrważający stan zaległych opłat. Jak 
długo kasa w takich warunkach zostawać bę­
dzie, tak długo nigdy należycie rozwinąć się 
nie zdoła11 i t. d. Poszlemy jeden egzemplarz 
tego sprawozdania panu posłowi Szczepano- 
wskiemu jako i lustra cyą zachwalanego przezeń 
rozwiązania kwestyi społecznej, polegającej 
na wysoko rozwiniętem poczuciu obowiązków 
naszych pracodawców. Nam nie potrzeba 
obcych haseł, mówił pan Szczepanowski, wyraz 
„obywatel11 daje nam wszystko to, czego 
dla uzdrowienia społeczeństwa potrzeba; a tu 
zarząd kasy chorych stojący właśnie pod 
kierownictwem obywateli,-pracodawców, kon­
statuje brak poczucia obowiązków obywatel­
skich. Jeżeli się bliżej sprawozdaniu przypa­
trzymy, znajdziemy może coś więcej jak tyl­
ko brak poczucia obowiązków. Należne opłaty 
członków robotników wynosiły w ciągu roku 



33.229 zł. z tego zapłacono 24.847 zł. 69*/ 2, 
zalega jeszcze 8382 zł. 24’/2 to jest czwarta 
część należytości. A u kogo zalega czy u robo­
tników? Nie, wszak pracodawcy przy każdej 
wypłacie odciągają naleźytość na kasę cho­
rych. Więc oprócz tego, że nie poczuwają 
się do ustawą przepisanych obowiązków 
obywatelskich, zatrzymują w swoich kiesze­
niach wkładki robotników, wynoszące w każ­
dym razie pokaźną sumę 8382 zł. A niema 
na nich rady; ustawą zapewniona egzekucya 
naleźytości kasowych, w tym wypadku nie 
odnosi pożądanego skutku, bo na 12.400 złr. 
tegorocznych zaległości kasowych, ściągnięto 
w drodze egzekucyi, śmiesznie małą sumę 
700 zł! Dalej odpisał zarząd sumę 8492 zale­
głych wkładek jako nieściągalną. Liczby te 
należy zapamiętać, aby, gdy się spotkamy 
z deklamaeyami o poczuciu obowiązków pa­
nów pryncypałów, je przypomnieć....

Zarząd kasy chorych oglądając się za 
ratunkiem w tem przykrem położeniu, dostaje 
apetyt na korporacyjne kasy chorych i wabi 
je do swego łona następującymi argumentami.

„Przyczyną ubytku znacznej liczby człon­
ków jest tworzenie kas chorych w stowa­
rzyszeniach przemysłowych, których obecnie 
istnieje 16 kas dla robotników, 7 kas cho­
rych dla uczniów. Przeważna część tych kas 
chorych, ma prymitywne urządzenie i kiero­
wnictwo, które wiele do życzenia pozostawia, 
gdyż w tak drobnych rozmiarach kasa aseku­
racyjna, niema racyi bytu i nigdy nie może 
sic rozwinąć należycie ani wznieść do wyso­
kości swego zadania”.

„Obok powyższych 23 korporacyjnych 
kas, istnieją -we Lwowie jeszcze 2 odrębne 
kasy w przedsiębiorstwach. Wobec takiego 
stanu rzeczy, nie podobna nie zaznaczyć, że 
taka rozcząstkowana asekuracya jest najdroż­
szą, że na odwrót, zlanie wszystkich tych 
kas z Kasą chorych miasta Lwowa jest ze 
wszech miar pożądane (?)“

Argumentacya ta nie odpowiada rzeczy­
wistym interesom robotników. Korporacyjna 
kasa chorych daje robotnikom u nas jedyną 
podstawę organizacyi i dla tego jest czynni­
kiem bardzo cennym, którego rządowe kasy 
chorych nie zastąpią. Następnie praktyka 
wykazuje, że administracya korporacyjnych 
kas chorych jest o wiele sprężystszą, a prze- 
dewszystkiem tańszą. Jak z ogłoszonego w ze­
szłym roku w „Robotniku11 zestawienia wyni­
ka, kosztuje administracya korporacyjnych 
kas chorych 6 — 10% podczas gdy miejska 
kasa chorych wydała na ten cel 29% (!!!) 
swego dochodu. To nie zachęca do wstąpienia 
do miejskiej kasy chorych. Jeżeli są w kor­
poracyjnych kasach usterki, co zresztą tu nie 
należy do rzeczy, to mamy na to o wiele le­
pszy sposób, niż uciekanie się pod opiekuń­
cze skrzydła rządowej kasy. Utworzymy zwią­
zek korporacyjnych kas chorych, który da 
nam wszystkie korzyści wielkich zakładów 
ubezpieczeń, nie pozbawiając nas zbawiennych 
stron zawodowych organizacyi.

Oto mały przykład sprężystości zarządu. 
Pod rubryką VI. „apteki11, pisze sprawozda­
nie, że do 1 października apteki dawały opu­
stu 10% a od 1 października, co jako spe- 
cyalną zasługę zastrzega dla siebie p. Dr. 
Kulczycki, przyznano 15% opustu. Kasy 
korporacyjne od bardzo dawna mają opust 
15 % a niektóre liczące więcej członków 25 % . 
Uwagi godna jest data, kiedy to udało się 
kasie miejskiej potrzebującej rocznie za prze­
szło 6000 złr. lekarstw. Stało się to wtedy, 
gdy na publicznych zgromadzeniach wykryto 
kiepską gospodarkę kasy chorych. Odezwanie 
sie to nasze nie przeszło bez skutku i ci któ­
rzy wtedy na nas byli najbardziej oburzeni, 
(bo ich tyczyły się czynione zarzuty) przy­
znają dzisiaj, że wpływ publicznej, chociaż 
bezwzględnej krytyki był dla miejskiej kasy 
chorych zbawienny.

Z władzami i miejska kasa chorych nie 
stoi na dobrej stopie. Skarży się na Magistrat, 
że nie chee, ubezpieczać swoich robotników 
i na Wydział krajowy że drogo liczy za le­
czenie chorych w szpitalach a korzystając 
z braku konkurencyi nie chce nic opuścić.

Bo też instytucya kas chorych jest najwię- 
kszem dobrodziejstwem dla kasy Wydziału 
krajowego i gmin. Dawniej każda gmina, 
a względnie kraj, płaciły za leczenie ubogich 
chorych, dzisiaj znaczną część tego ciężaru 
złożono na robotników względnie na ich 
kasy chorych. Lwowska miejska kasa cho­
rych płaci szpitalowi krajowemu rocznie 3331 
złr, 83 ct., tj. 80 — 84 ct. dziennie za ka­
żdego chorego w III. klasie. //.

Droezystość robotnicza w Nwyu Sączir.

Komitet składający się z tow. Ratzko, 
Krzyżanowskiego i Augustynowicza zajął się 
zwołaniem zgromadzenia robotniczego na dzień 
Igo Maja o godzinie lOtej. Podanie wniesiono 
o godzinie 9 w czwartek do starostwa z zawia­
domieniem o mającem się odbyć zgromadzeniu! 
Starostwo wzbroniło odbycia walnego zgroma­
dzenia w sobotę, twierdząc, że zgłoszono je za- 
późno. Trudno nam było wytłumaczyć sobie 
z jakiej przyczyny 73 godzin uplynionych od 
wniesienia podania do zgromadzenia nie czyni 
3 dni pełnych, których wymaga §. 2 ustawy 
o zgromadzeniach. Komitet postanowił odbyć 
zgromadzenie za zaproszeniami, które wygoto­
wano i rozdano zaproszonym. W sali stowa­
rzyszenia „Siły11, przybranej w zieleń majową, 
ozdobionej portretami Marksa i Waryńskiego 
o godzinie 10 rano tow. Ratzko zagaił posie­
dzenie treściwein przemówieniem o celu dzi­
siejszego zgromadzenia, nawiązując mowę do 
nowego życia tu w Nowym Sączu, jakie stów. 
„Silą11 wywołało. Powitał ruch, który się budzi 
między tutejszymi towarzyszami i porównał go 
z działaniem robotników innych krajów. Wez­
wał następnie zgromadzonych do wybrania 
przewodniczącego zgromadzenia.

Na wniosek tow. Kozakiewicza wybrano 
przewodniczącym tow. Ratzko jako tego, który 
podjął się zwołania zgromadzenia. Tow. Ratzko 
przybierana sekretarzy tow. Zabierowskiego 
i Sturkowa.

Przewodniczący odczytał następny porzą­
dek dzienny:

1) Znaczenie ogólne święta robotniczego.
2) Ośmiogodzinny czas roboczy.
3) Powszechne glosowanie.
4) Wolność słowa druku i stowarzyszeń.
5) Rzecz o drożyźnie.
6) Wnioski i zapytania.
Do głosu zapisali się: Tow Kozakiewicz 

do pierwszych 4 ustępów porządku dziennego, 
tow. Mech do ustępu 5.

Tow. Kozakiewicz w przemówieniu trwa- 
jącem 5 kwadransów zaznacza, że „święto11 
majowe istniało od dawna i wszystkie klasy 
społeczne brały w niem udział, dopóki robo­
tniczy międzynarodowy kongres nie uchwalił 
z 1 Maja zrobić manifestacyi robotniczej. Od­
tąd klasy posiadające stronią od zabaw w tym 
dniu, ba nawet wzbraniają nam robotnikom 
w wszelki sposób świętowania w tym dniu. 
Zaznaczają więc sami różnicę klas i wywołują 
rozgoryczenie. Wykazuje dalej mówca konie­
czność zaznaczenia naszej niezłomnej woli i ob­
jawiania łączności miądzynarodowej robotników 
przez uroczystość 1 Maja. Wzywa wreszcie, 
by robotnicy bez względu, na który dzień 
tygodnia 1 maj wypadnie, obchodzili go godnie 
stanu czwartego i w ten sposób pokazali kla­
som posiadającym, iż przedmiot główny owej 
uroczystości: 8 godzinny czas pracy i prawa 
polityczne, nie są im obojętne i jak dzisiaj 
zgromadzili się na wezwanie pod sztandar 
czerwony 1 Maja, tak zawsze stawać muszą 
w obronie praw robotników. Pierwszy Maja 
to probierz, to przegląd bojowników za wolność 
i sprawiedliwość, to dzień stanowiący nową 
erę w ruchu robotniczym, to dzień, który za- 
cznie kiedyś nowe życie, w nowym lepszym 
ustroju społecznym. Przechodzi następnie mó­
wca do 8 godzinnego czasu roboczego, jako 
najdłuższego dnia pracy. Ze względu, iż robo­
tnik pracując kilkanaście godzin dziennie nie 
ma ani czasu, ani chęci po zmęczeniu zajmo­
wać się uzupełnieniem wykształcenia ogólnego, 
nie ma możności zajmywania sie sprawami 

swej klasy, publicznemi, w ogóle odebrana jes 
mu możność życia duchowego;

ze względu, iż pracując ponad 8 godzin 
dziennie robotnik wydziera pracę pozostałym 
innym bez roboty, walczy przeto przeciw swym 
braciom, przyczynia się do wyrzekania się 
pierwszych potrzeb nawet u robotników bez 
zajęcia, stwarza przez swoją długą pracę ciężar 
dla społeczeństwa w formie niepracujących 
braci, wytwarza gorzej w skutek nadmiernego 
zmęczenia,

że względu, iż wyczerpany pracą, nie mo­
że poświęcić czasu koniecznego na sprawy do­
mowe i nacieszyć się ogniskiem domowem, 
że znużony szuka środków szybkiego i gwał­
townego odśwież jnia się, tak gwałtownego jak 
było znużenie, że cierpi na tem w ogóle mo­
ralność, stawia mówca rezolucyą domagającą 
się wprowadzenia 8 godz. dnia pracy. Do ustę­
pu 3. wykazuje wadljwość austryackiej ustawy 
wyborczej opartej na cenzusie podatku bezpo­
średniego i ze względu, że cale masy ludu 
dźwigając brzemię ciężarów państwowych;

ze względu, że masy całego ludu znowu 
jako najliczniejsze najwięcej płacą podatku 
krwi;

ze względu, że obowiązkiem państwa po 
ogłoszeniu równości obywateli w. obec prawa 
dać możność udziału w ustawodawstwie wszyst­
kim obywatelom;

ze względów czysto praktycznych dla pań­
stwa, któremu piłzez powszechne prawo wy­
borcze daje się łatwiejszą możność zadość 
uczynienia obowiązkom w obec obywateli, przed­
stawia mówca rezolucyą, żądając zmiany usta­
wy wyborczej w duchu powszechnego tajnego 
głosowania, wyboru i wybieralności wszystkich 
obywateli po skończonym 21 roku o nieposzla­
kowanym charakterze.

W sprawie wolności słowa i druku pod­
nosi mówca, że konstytucya austryacka przy- 
znajc wprawdzie swobody w tym względzie, 
lecz zastrzega równocześnie, iż osobne ustawy 
korzystanie z tej wolności określą. Otóż te 
ustawy sprowadzają zasadniczą ustawę do zera. 
Patrz: zabranianie zgromadzeń na prowincyiL.

Stempel i kaucya szkodzą ogólnemu po­
stępowi oświaty. Są to podatki opłacane cie­
mnotą obywateli państwa. Takim samym śro­
dkiem wstrzymującym obywateli od uświada­
miania się jest wzbronienie rozsprzedaży wol­
nej dzienników. Jeśli pismo prokurator i poli- 
eya za legalne uznały, dlaczegóż jeszcze wolna 
rozsprzedaż nie jest dozwoloną? Mówca dowo­
dzi w końcu, jakie korzyści z wolności słowa 
i zgromadzeń, płynęłyby dla społeczeństwa, dla 
pojedyńczych obywateli, a nawet dla państwa. 
Stanęlibyśmy do walki z otwartą przyłbicą 
i stawili pod kontrolę społeczną, gdyż o czystość 
naszych zasad, o ich sprawiedliwość obawiać 
się nie mamy potrzeby, a co do przeprowa­
dzania naszych zamiarów wypisaliśmy w na­
szym programie socyalistycznym: „Zgodność 
środków z założonym celem11. W końcu sta­
wia mówca odpowiednią rezolucyę.

Z kolei zabiera glos tow. Mech i w ob­
szernym wywodzie, tu i ówdzie gorzkim hu­
morem zaprawionym wskazuje przyczyny dro­
żyzny. Wykazuje, że zamknięcie granic pań­
stwa przed dowozem produktów żywności, spe- 
kulacye na nędzę i niedostatek mas ludowych 
i poszukiwanie strat lekkomyślnych we wygó­
rowanych cenach produktów żywności jest 
przyczyną, że robotnicy głód cierpią.

Tow. Sturkow w przedmiocie tym samym 
rozwija rzecz i poleca uchwalenie odpowiedniej 
rezolucyi.

Tow. Mech wstępuje na mównicę i wzywa 
zgromadzonych, aby objawili swoje życzenie 
nad projektowanem założeniem piekarni i rzeźni 
przy stowarzyszeniu „Siła" dla członków tejże. 
Zgromadzenie oświadcza się za podobnem 
urządzeniem.

Po odśpiewaniu „Czerwonego sztandaru11 
przez 400 obecnych i „Warszawianki11 zgroma­
dzeni rozeszli się mówiąc sobie: Do widzenia 
na wycieczce. O 3 popołudniu liczny pochód 
członków zgromadzenia z odznakami 1 Maja, 
rusza w towarzystwie żon i dzieci korowodem 
przez miasto do pobliskiego ogrodu. Widok 
nieznany dotąd w Nowym Sączu!..



Przy wyjściu żandarmerya robiła trudności 
przewodniczącemu... Jeszcze słów parę o smu­
tnym fakcie. Muzyki zależne od naszych nie­
przyjaciół, odmówiły udziału. Jesteśmy jednak 
na tyle szczęśliwi, lub nieszczęśliwi, że mamy 
swoje własne instrumenty i muzykantów robo­
tników. Cóż, kiedy pomimo przyrzeczenia, 
muzykanci za podszeptami niejakiego pana 
Szopińskiego robotnika i zawiadowcy muzyki 
skrewili. Nie odegrali ani pobudki porannej, 
ani towarzyszyli pochodowi. Piętnujemy to 
niekoleżeństwo.

I. Maja w Londynie.
„Najwspanialszy miting jaki kiedykol­

wiek odbył się w Londynie — był w dniu 1. 
Maja b. r.“ — oto zdanie ogólne o uroczy­
stości robotniczej. John Burns oblicza uczestni­
ków na 500.000. Jak daleko wzrok sięgał — 
roztaczało się olbrzymie morze głów ludzkich, 
a widok urozmaicały tylko powiewające wśród 
drzew, lub ustawione w kwadraty na olbrzy­
mich platformach, jedwabne sztandary poszcze­
gólnych organizacyj i stowarzyszeń.

Pochód tak był olbrzymi, że zanim osta­
tnie stowarzyszenia zdołały ze sztandarami i 
kapelami dostać się na miejsce przeznaczenia, 
mowy wszystkie już były ukończone. Na przy­
szłość komitet urządzi kilka punktów zbornych, 
aby wszyscy na czas zdążyć mogli. Tym ra­
zem udział przeszedł o wiele wszelkie oczeki­
wania. Sam udział olbrzymich mas ludowych 
zgromadzonych dla demonstrowania na korzyść 
jednej i tej samej ściśle określonej sprawy, 
jest już dostatecznie imponującym, lepiej je­
dnakowoż będzie, jeżeli wszyscy bez wyjątku 
będą mogli brać udział w glosowaniu.

Tego roku zarządzono glosowanie na dany 
znak o godz. 5. na wszystkich punktach równo­
cześnie.

Największą liczbę uczestników zauważono 
przy platformie Nr. 15, na której przemawiał 
John Burns. Zgromadzeni tutaj, sami już Sta­
nowić mogli olbrzymią demonstracyę — gdyż 
było ich około 30.000. Mimo tak wielkiej li­
czby słuchaczów, każde słowo, tTigo najpopu­
larniejszego agitatora lońdyńskiego dokładnie 
było słyszanem; posiada on bowiem glos bar­
dzo silny.

Platformy 14 i 15 przeznaczone były dla 
ligi ustawowego 8-godzinnego dnia roboczego 
i one to miały najbardziej ze wszystkich cha­
rakter międzynarodowy, z trybun bowiem na 
nich ustawionych przemawiali reprezentańci 
wszystkich narodów. Obok Fryderyka Engelsa, 
zajął tu miejsce emigrant Wołchowski. Prze­
mawiał dalej znany rewolucjonista rosyjski 
Stępniak. Po Stępniaku przemawiała Hiszpan­
ka Gabriela Cunninghame Graham, żona posła 
socyalno-demokratycznego, który równocześnie 
brał udział w demonstracyi majowej w Man- 
chestrze, dalej Pete Curran, jeden z najżarli­
wszych organizatorów robotników w gazowniah 
który ochrypł po podróży agitatorskiej po Szko- 
cyi, gdzie na wielu meetingach przekonywał 
robotników o konieczności przyłączenia się do 
majomej manifestacyi. Bernhard, delegat fran­
cuskiej parti i robotniczej marksistów, pozdra­
wiał zgromadzonych w imieniu socyalistycznej 
Francyi; Ed. Bernstein imieniem socyalnej demo- 
kracyi niemieckiej. Po nim przemawiał wikaryusz 
z Lambetu referendarz Wiliam Morris, który 
wcale nie robi wrażenia świętoszkowatej „wie- 
lebności“. Mowa jego jest prosta i energiczna. 
Bezpośrednio po socyaliście chrześciańskim zabrał 
głos socyalista żydowski Schaier, przemawiający 
do żydów rosyjskich, których znaczna liczba 
w Anglii pracuje, i do organizacyj socjalisty­
cznych należy. Większą część swego przemó­
wienia powtórzył mówca w języku angielskim. 
Roussel, delegat paryskiej giełdy pracy, przy­
nosi pozdrowienie od zorganizowanych robotni­
ków paryskich, mówił on po francusku, a przewo- 
djiczący Edw. Aveling, tłumaczył mowę jego 
na język angielski. Wreszcie Stanisław Men- 
delson przemawiał imieniem robotni­
ków Polaków, a Luiza Kautsky imieniem 
socyalistów austryackich. Prócz tego nadeszły 

listy i telegramy z Włoch, od robotnic niemie­
ckich itd., a liczba tych pism była tak wielką, 
że przewodniczący musiał ograniczyć się na 
samem ich wymienieniu, gdyż odczytywanie 
potrwałoby kilka godzin, Prócz wymienionych 
przemawiało z tej mównicy jeszcze wielu An­
glików reprezentujących poszczególne organi- 
zacye i związki, a wreszcie Fryderyk Lessner 
członek związku komunistycznego, weteran wal­
czącej socyalnej demokracja.

W tem odzywa się sygnaŁ Nadszedł czas 
glosowania. Z wszystkich mównic odczytują 
rezolucyę, która brzmi.

„Oświadczamy, że meeting żywi przeko­
nanie, iż wprowadzenie międzynarodowego ośmio 
godzinnego dnia roboczego dla wszystkich ro­
botników jest najważniejszym krokiem na dro­
dze emancypaeyi roboczego ludu, dla tego więc 
żąda, aby rząd w parlamencie przeprowadził 
jako konieczną ustawę o ośmio godzinnym dniu 
roboczym, jak również, że meeting upoważnia 
komitet organizacyjny do przedłożenia w dniu 
2. maja, żądań tych rządowi, za pośrednictwem 
specyalnej deputacyi."

Setki tysięcy rąk podniosły się w górę, 
a trzykrotna salwa moździerzowa powitała re­
zultat glosowania.

Po glosowaniu uczestnicy grupami, jak 
weszli, opuszczają park, robiąc miejsce tym, 
którzy nie z własnej winy dopiero doń wcho­
dzą.

Niepodobieństwem jest wymienić mówców 
innych platform. Ośm platform zajęły Trades 
Council, (Rady pracy) dziewiątą zostawiając 
dla stowarzyszeń robotnic. Dwie platformy 
zajął związek socyalno-demokratyczny, dwie 
federacye radykalne, jedną Fabian Society, 
(Towarzystwo Fabian). Nawet anarchiści odbyli 
meeting w parku, na którym przemawiała Lu­
dwika Michel, było ich jednak zaledwie kilku­
set, i spokoju nie zakłócili.

Zaznaczyć wkońcu musimy, że różnice 
między związkami fachowymi, a socyalistami są 
obecnie prawie tylko formalne. Różnice te bo­
wiem zupełnie prawie się już wyrównały. 
Wogóle panuje zupełna zgodność w zapatrywa­
niu, że ustawowy ośmiogodzinny dzień robo­
czy jest tylko szczepem, z którego wyróść mu­
si nowy porządek społeczny, który robotników 
uwolni od wyzysku i dzikiej konkurencyi. Głó- 
wnem zadaniem mówców było udowodnić po­
trzebę utworzenia niezależnej wielkiej partyi ro­
botniczej, która z konieczności musi być socya- 
listyczną.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Poseł Pernerstorfer i towarzysze, wnie­

śli w radzie państwa następującą interpelacyę 
w sprawie zakazu kongresu socyalno-demo­
kratycznego, zwołanego na święta wielkanocne 
do Lincu:

„Na 17 kwietnia r. b. zwołała partya 
socyalno-demokratyczna kongres do Lincu. 
Kongres ten zakazano, uzasadniając orzeczenie 
w następujący sposób:

(Orzeczenie to wraz z motywami podały 
już pisma robotnicze, dlatego tutaj je opu­
szczamy.)

Dla wykazania o ile zakaz był legalnym 
wystarczy, jeżeli wskaźemy na „Konferencyę 
mężów zaufania katolickc-konserwatywnej 
partyi Niższej Austryi“, która się odbyła 7 
kwietnia b. r. w „Wiedeńskiej resursie11 i 
na posiedzenie „Kolegium mężów zaufania 
Niemców czeskich", odbyte na święta Wielka­
nocne w Pradze. Dzienniki podawały dokła­
dne sprawozdania z obu zgromadzeń, z któ­
rych wynikało, że obydwa zgromadzenia zaj­
mowały się sprawami partyjnymi.

Wspomniany zakaz kongresu socyalno- 
demokratycznego stwierdza, szczególnie jeżeli 
się uwzględni motywa zakazu, dwojakie za­
stosowanie ustaw, ze względu na to, czy roz­
chodzi się o posiadających czy nie posiada­
jących. Taka samowola może mieć tylko ten 
skutek, że walki klasowe co raz bardziej się 
zaostrzają i że uzasadnione rozgoryczenie klas 
roboczych, niezmiernie się wzmaga.

Nie wystarcza wskazać na prawo rekursu, 
ale jest raczej nader ważnem, dla wzmocnie­

nia i tak bardzo zachwianego zaufania do 
administraeyi państwowej, w tym krzyczą­
cym wypadku, ustanowić raz przykład. Jest 
to tem konieczniejsze, że nie należy przecież 
obudzaó mniemania, iż państwo, które żąda 
od obywateli ścisłego przestrzegania ustaw, 
bezkarnie pozwala na naruszenie ustaw i na 
samowolę ze strony swoich organów.

Podpisani zapytują prezydenta mini­
strów :

Czy jest skłonnym pociągnąć namiestnika 
Wyższej Austryi do odpowiedzialności za 
jaskrawe naruszenie ustaw.

Wiedeń 26 kwietnial892. Kraus, Prettner, 
Dr. Hoffman, Richter, Steinwender, Wrahetz, 
Dr. Bareuther, Ludwig, Pernerstorfer, Dr. 
Roser, Dr. Kaizl, Tilszer, Dr. Dyk, Masaryk, 
Kramer, Wohanka, Posoli.

Reforma ustawy prasowej. Właśnie 
odbywają się we Wiedniu narady podkomitetu 
dla zmiany ustawy prasowej. Referent, poseł 
Jaąues (Żak) podał projekt zniesienia stempla, 
zniesienia zakazu kolportaży i ograniczenia 
cenzury.

Poseł Eim żąda, aby przy uchwałach nie 
oglądać się na rząd, tylko liczyć się z opinią 
publiczną. Wnosi, aby jak najprędzej wystąpić 
z projektem w pełnej izbie. Izba musi 
wypowiedzieć swoje zdanie w tej najbardziej 
piekącej sprawie z naszego życia publicznego. 
P. Schorn nie zgadza się na zniesienie stem­
pla dziennikarskiego, z powodu tego, że sko­
rzystaliby z tego „rewolwerowi“ dziennikarze. 
Małe pisma wychodzące 2 razy na tydzień 
winny być wolne od stempla, dzienniki niech 
płacą i to tem więcej, im więcej mają ogło­
szeń i inscratów. Sprzeciwia się także zniesie­
niu „objektywki“ i zakazu kolportaży. 
Ruto w s ki zgadza się na ułatwienie kolpor­
taży, ale chciałby ograniczyć rozchodzenie się 
pism o „anarchistycznych dążnościach“. (Nie 
rozumiemy, gdzie p. Rutowski znalazł w Au­
stryi takie pisma? czyż by to był wpływ Ra- 
vachola?l Red.). Przy kolportaży trzeba by 
dać pierwszeństwo dziennikom, tygodnikom 
i t. d. przed broszurami. Gdyby ograniczono 
konfiskaty, postępowanie objektywne stałoby 
się znośniejsze.

Pernerstorfer oświadcza się za zniesie­
niem stempla. Zastępca rządu Froschaucr 
oznajmia, że rząd, który ma 1 ‘/2 miliona do­
chodu ze stempla dziennikarskiego nie może 
się zrzec tej sumy. Zgodziłby się na to, aby 
dzienniki płaciły tem więcej podatku, im są 
większe. Bylobyto znacznie sprawiedli wszem, 
niż obecnie.

Z tych rozpraw nie wielką odnosimy na­
dzieję... zresztą poczekamy — zobaczymy.

Z Królestwa. W Warszawie i fabrycz­
nych miejscowościach Królestwa rozszerzono 
przed 1. majem tysiące odezw socyalistyez- 
nych, żądających 8-godzinnego dnia robocze­
go, politycznych swobód, wolności słowa dru­
ku i zgromadzeń, polskich szkół i sądów. Mi­
mo przerażającego ucisku, który cięży na na­
szych towarzyszach pod zaborem rossyjskim, 
mimo że w jesieni jeszcze aresztowano 80, a 
w marcu około 70 młodych ludzi, zdołała 
tajna drukarnia socyalistyczna przygotować 
tysiące wybornie wykonanych odezw, i zdo­
łała zorganizować ruch robotniczy dla obcho­
du majowej uroczystości. Już przed samym 
1. majem aresztowano ponownie kilkudziesię­
ciu ludzi na ślepo bez wyboru, sądząc, że u- 
da się stłumić postrachem socyalizm.

Próby zawiodły. Wprawdzie z początku 
różni pisarkowie do naszych i zagranicznych 
gazet przysięgali bezczelnie, że w kraju spo­
kojnie, że nikt ani myśli o 1. maju, lecz rze­
czywistość kłam temu zadała. W kraju knu- 
towanym carską samowolą, gdzie znajdują się 
socyaliści, nie może i nie śmie byćspokoj- 
nie! To nie są tchórze, wyłamujący po no­
cach kraty z jakiego rządowego pomnika, nie! 
— to robotnicy którzy walczą o swe ludz­
kie prawa.

Jedna ż korespondencyj warszawskich 
mówi:

„Odbyły się trzy zebrania pod gołem 
niebem w Wilanowie, Bielanach i Woli. Na 
zebraniu w Wilanowie było około 400 męź-



czyzn i kobiet. O 5 g. popoł. udał się tłum 
z Wilanowa w zwartych szeregach do War­
szawy; tu przeszedłszy kilka ulic rozproszony 
został przez policję a przeszło 40 osób are­
sztowano."

Z Łodzi zaś donosi „Dniewnik Warszaw­
ski" urzędowe pismo rosyjskie o olbrzymich 
manifestacyach robotniczych. Przytaczając od­
nośne ustępy, musimy przeprosić naszych czy­
telników za źandarmski styl rossyjskiej urzę­
dowej szmaty. Pisze ona:

Od 2. maja (w poniedziałek) robotnicy 
zawiesili prace w wielu fabrykach, od 3. w 
trzech, od 4. w dwunastu. W pierwszym dniu 
(1. maja) najwięcej ów strajk widoczny był 
w fabryce Rillera i Bielszowskiego, gdzie nie 
przyszło do roboty 350 robotników, z których 
na drugi dzień powróciło do pracy 100 oraz 
w fabryce Heldnera, gdzie na 200 robotników 
150 nie stawiło się do pracy. W dniu 2. maja 
w fabryce Dobronieckiego, gdzie pracuje 250 
ludzi, na podwórzu fabrycznem stanął tłum, 
złożony z 200 robotników, którzy hałaśliwie 
zaczęli dopominać się podwyższenia zarobków; 
w starszego strażnika z tłumu rzucono dwa 
kawały cegły. Przybyły bezzwłocznie komisarz 
cyrkułu aresztował 4 głównych przywódców 
i pracy w fabryce nie zawieszono. W tymże 
dniu, w fabryce Zilbersteina, z liczby 700 ro­
botników, po obiedzie 300 nie chcialo przyjść 
do roboty i podżegało innych do zaprzestania 
pracy tak, że w tym dniu było czynnych do 
wieczora tylko 200 robotników. Tłum rozpędził 
patrol; 4 przywódców aresztowano. W dniu 4. 
maja (w środę) największa liczba robotników 
zastrejkowala w fabryce Szajblerów — około 
2-200 ludzi, Hcinccla — około 1’400, i Gajera, 
przeszło 1.000. Ani podczas rannych, ani po­
obiednich strejków, w tym dniu żadnych oznak 
odporu lub gwałtu nie było.

„W depeszach, otrzymanych przez na­
czelnika kraju od główniejszych przemysłowców 
łódzkich 5. maja, obliczono liczbę robotników 
strajkujących w różnych fabrykach na 30.000 
ludzi. Strajkujący zaczęli zmuszać do bezrobo­
cia i innych robotników, a o g. 4. po południu 
dochodziło już do bójek pomiędzy strajkującymi 
a chcącymi pracować.

„Dnia 5. maja wieczorem od gubernatora 
piotrkowskiego, który przybył do Łodzi, otrzy­
mano depeszę, że około 30.000 strajkujących 
włóczy się po ulicach i zbiera się. tłumnie na 
zbiegu ulic, rozprawiając o niskich zarobkach 
i protestując preciw długości dnia roboczego. 
Gubernator zwrócił się z ostrem napomnieniem 
do buntujących się robotników, zamierzając, 
jeśli ono nie poskutkuje, przedsięwziąść środki 
stanowcze.

„O g. 8. wieczorem w czwartek, jenerał 
Nikitin, na żądanie policmajstra, wysiał dwie 
roty na patrol i jeden bataljon z powodu zgro­
madzenia się 3.000 robotników w jeden tłum.

„Wczoraj o g. 4. minut 30. otrzymano de­
peszę od gubernatora, która donosi, że napo­
mnienia nic poskutkowały i że wobec ogólnego 
bezrobocia w fbbrykach miejskich i gromadze­
nia się robotników, wezwane zostały wojska. Po­
jedyncze bandy wszczynają zaburzenia; były 
wypadki rozbicia szynków i rabunku mienia ży­
dów, których przytem bito. Za zbliżeniem się 
wojsk, tłumy się rozbiegają. Podezas odstawiania 
aresztowanych do koszar, tłum chcial ich odbić, 
przeto żołnierze zmuszeni byli do strzelania. 
Rannych w tłumie trzech. Jeden podoficer ra­
niony lekko w głowę kamieniem.

„Z rozkazu naczelnika kraju, dowódca za­
łogi, pułkownik Boltin, przedsięwziął energiczne 
środki w celu przywrócenia porządku, a ponie­
waż wobec znacznej przestrzeni, na jakiej roz­
rzucone jest miasto Łódź (19 kwadratowych 
wiorst), 13 rot wojska okazały się niewystarcza- 
jącemi przeto wysłano na miejsce kawaleryi, ile 
potrzeba.

Według ostatnich wiadomości, o godzinie 
9. wieczorem wczoraj wszystko się uspokoiło." 

O niedawnych aresztowaniach, których do­
konano w Sosnowicach donoszą jeszcze:

„Lelewela, inżyniera z Sosnowic, areszto­
wano jako podejrzanego o przechowywanie

„zakazanych" książek. Nieopodal od mie­
szkania Lelewela, żandarm przechodząc przez 
pole, spostrzegł świeżo poruszoną ziemię. 
Zaczął tedy kopać i znalazł pakę ksią­
żek, ale nie socjalistycznych, tylko o konsty- 
tucyj 3 maja i t. p., drukowanych w Kra­
kowie lub we Lwowie. Wskutek tego nastą­
piło jego aresztowanie. Dotąd trzymają go w 
więzieniu w Piotkowie. W cytadeli prowadził 
śledztwo oficer żandarmeryi von Ploto, że nie- 
dość jednak był „energicznym", usunięto go, 
a w jego miejse powołano naczelnika żandar­
meryi z Lublina, Biełonoskiego. Przyjeżdża 
on we czwartek, piątek i sobotę a w niedzie­
lę znów powraca do Lublina. W ogóle are­
sztowania w tej chwili w Królestwie są na po­
rządku dziennym. Policya tajna w ruchu. Głó­
wnie tropią książki zakazane, odezwy, broszu­
ry i t. d.

Sprawy bieżące.
Ofiary 1. maja.

Dornwald właściciel odlewami żelaza 
w Przemyślu zdobył się po 1. maja na nastę­
pujący pomysł. Zgromadził dnia 2. maja 
swoich robotników; jednym złożył podzięko­
wanie za to, że nie mieszali się do obchodu 
uroczystości 1. maja i wyrzucił na bruk trzech 
swoich robotników, ponieważ ci nie okazali 
się zdrajcami sprawy robotniczej i 1. maja 
świętowali. Za to na 3. maja zapłacił swoim 
za cały dzień i nie pozwolił im pracować!

Nazwiska pozbawionych pracy towarzy­
szy naszych wymieniamy dwa: Schreiber, 
stolarz i Molicki, ślusarz mechaniczny. Trzeci 
z nich ma żonę i małe dzieci.

Towarzysze! ci ludzie stracili prace i 
swoje biedne utrzymanie jedynie za to, że nie 
zawahali się pójść na nasze zgromadzenie, — 
pamiętajmy o nich, a przedewszystkiem po­
móżmy im jak najrychlej!

Nie dajmy rodzinom tych biednych um­
rzeć z głodu, dlatego’, że ich ojcowie naradzali 
się pod kontrolą władzy nad poprawieniem 
swej ciężkiej doli, nie patrzmy obojętnie, gdy 
pierwszy lepszy fabrykant pozbawia ludzi 
chleba za udział w zgromadzeniu, lecz spie­
szmy z pomocą!

A panu Dornwaldowi zrobimy tylko jednę 
uwagę: Niech tylko pan Dornwald używa 
sławnej konstytucyi 3. maja „pamiątki naro­
dowej" jako szyldu, pod którym wyrzuca się 
na bruk robotników, niech przyzwyczaja 
biedne masy do tego, że trzeba pod groźbą 
stracenia pracy święcić 3. a nie 1. maja a 
zarobi dla tej konstytucyi na nienawiść ludu.

„Obywatelskie" postąpienie pana Dorn- 
walda przyczyni się do tego nie mało.

Popieranie przemysłu krajowego?? Przy­
zwyczajono się uważać towarzystwo gimna­
styczne „Sokół" za wcielenie patryotyzmu. 
Zgoda na to. Ale jeżeli tak jest, to wolno 
nam postawić dwa następujące pytania.

Dlaczego mundury Sokolskie, które kra­
je się we Lwowie, są szyte we Wiedniu? 
Donoszą nam, że na 21. tm. ma właśnie na­
dejść cały transport takich we Wiedniu 
uszytych mundurów.

A następnie, aby już „piękne z nadobnem" 
połączyć, pytamy, dlaczego sztandar „sokoli" 
ofiara „polskich sokolic", z godłami takimi, 
jak orzeł i Matka boża, — dano do haftu, 
również do Wiednia? — Czołem!

A któż to należy do „Sokoła" ? Wszakże 
to nasze drobnomieszczaństwo, które wierci 
nam dziury w brzuchu gadaniem, że to obcy 
spekulanci a nie swojscy wyzyskiwacze są 
przyczyną nędzy w kraju!

Z okazyi wyborów do izraelickiego zboru, 
czynimy od siebie małą uwagę. Przy roczni­
cowych toastach lubią się bogaci żydzi chwalić 
„dobroczynnością żydowską", która ma być 
wrodzoną cnotą nacyi żydowskiej.

Otóż istnieje we Lwowie zakład karmienia 
ubogich dzieci szkolnych, (Bespeisung armer 
Schulkinder) utrzymywany przez zbór izrae- 
licki z osobnego funduszu dobroczynnego 
i ze składek dobrowolnych.

Jedna z pań komitetowych, której zale­
żało widać więcej, niż jej koleżankom, na tem, 
aby nie oszukiwano głodnych żołądków dzie­
ci nędzarzy, zaczęła uważnie badać bieg spraw 
we wspomnianym zakładzie i znalazła nastę­
pujący stan rzeczy.

Kilka razy na tydzień, podają biednym 
dzieciom „płucka z wątróbką" na obiad.

Powtarza się to ustawicznie a w dodatku 
w owych „płuckach z wątróbką" były same 
tylko „płucka", a „wątróbki" zgoła nie było... 
Jeżeli z ważymy że funt owych zupełnie nie- 

• pożywnych „płucek" kosztować może około 
6 centów, że obiad złożony z takich składni­
ków, nie może więcej kosztować nad kilka 
guldenów, że dalej na każdy obiad przezna­
czono 20 guldenów, to pytamy, jak należy 
nazwać podobną „dobroczynność"...?

Dodajemy jeszcze, że wbrew regulami­
nowi, od pewnego czasu, nie uwiadamia się 
wcale komitetowych pań dyżurnych o przy­
padającym na nie z kolei obowiązku dyżu­
rowania w zakładzie...

Na co więc przyda się „dobroczynność" 
żydowska, jeżeli dochodzi ona do żołądków 
biednych dzieciaków w formie sławnych 
„płucek"...?

Towarzyszka Pawlik znajduje się jeszcze 
ciągle w więzieniu śledczem w Czerniowcach. 
Odbywa się obecnie przesłuchanie świadków. 
O dalszych losach śledztwa postaramy się 
towarzyszom w krótce donieść.

W Przemyślu, przy wbijaniu słupów, ur­
wał się sznur od katara a spadający olbrzymi 
ciężar zabił na śmierć dwóch zajętych przy 
pracy robotników.

Ruch robotniczy
— Rząd zastanowił dalsze wydawnictwo 

pisma partyjnego „Hesło" wychodzącego 
w Pilzn i e (Czechach). Pilzneńscy towarzysze 
postanowili wydawać na miejsce „Hesla" 
nowe pismo, pod tytułem „Poseł Lidu" ' 
którego pierwszy numer okazał się 14. kwie­
tnia. Redaktora „Hesla" towarzysza Stein er a 
skazał sąd na 3 tygodnie więzienia.

— 1. Maja odbyło się w Białej pierwsze 
walne zgromadzenie stowarzyszenia zawodo­
wego „szląskich i galicyjskich tkaczy i ich 
współpracowników". Towarzysze bialscy 5 
razy podawali statuty, aż nareszcie udało im 
się stworzyć takie arcydzieło, które uzyskało 
zezwolenie rządowe.

Księgarnia, nakładowa 0. Harniscli
Berlin. IV. Yoristrasse 43.

rozpoczęła popularne wydawnictwo p. t. „Die Bibel“ 
(biblia), w którem w sposób przystępny jest przed­
stawione powstanie różnych pism „świętych" i zara­
zem wytłómaczenie ich treści według najnowszycd 
badań naukowych. Autorem jest Balduin Sauberlich. 
Pierwszy zeszyt odznacza się jasnością i treściwym 
wykładem.

Całość ma objąć 25 zeszytów po 10 fenygów czyli 
po 6 centów. •

Stowarzyszenie robotnicze „SIŁA" we Lwowie.

W sobotę 14 maia 1892
odbędzie się w lokalu stowarzyszenia, ul. Ormiańska 20

Odczyt o ustawodawstwie robotniczem.
Początek o ll*8  wieczorem.

niedziele dnia 15 maja 1898 
odbędzie się w razie pogody

SCHADZKA TOWARZYSKA 
w restauracyi parku Kilińskiego.

Początek o godz. 5 popołudniu. — W razie 
niepogody wieczorek w lokalu „Siły", którego 

początek o ł/28 wieczorem.
Udział biorą tylko członkowie stowarzyszenia.

Z drukarni Zygmunta Golloba, Lwów, ul. Kopernika 17.


